Ludzie. Portrety bezdomnych
Kiedy mówimy "bezdomny", widzimy zaniedbanego człowieka, koczującego gdzieś na ulicy. Zależało mi, żeby na siłę nie dramatyzować moich bohaterów ani ich życia.

Dorota Karaś: Muzeum Sopotu pokaże portrety osób bezdomnych, które fotografowałaś przez ostatni rok. Kto wpadł na ten pomysł?

Magdalena Małyjasiak*: – Inicjatywa wyszła od Joanny Cichockiej-Guli, wiceprezydentki Sopotu, która pewnego razu razem z pracownikiem socjalnym MOPS-u odwiedziła osoby bezdomne żyjące w mieście. Stwierdziła, że warto pokazać ich fotografie w ramach projektu „Sopocianie”, który dokumentuje losy byłych i obecnych mieszkańców kurortu. Prowadzi go właśnie Muzeum Sopotu. Ja wymyśliłam, w jaki sposób zinterpretować ten temat i jak go przedstawić.

Sopot dba o wizerunek eleganckiego kurortu. Osoby bezdomne nie pasują do tego obrazka.

– Chodziło właśnie o to, żeby symbolicznie oddać głos ludziom wykluczonym, niewidocznym dla większości mieszkańców lub turystów. Kiedy dostałam propozycję sfotografowania osób bezdomnych, bardzo się do niej zapaliłam, ale miałam też szereg wątpliwości.

Jakich?

– Pomyślałam od razu o negatywnych stereotypach związanych z osobami bezdomnymi. Sama nie jestem od nich wolna. Mamy skłonność do ekstremalnych wyobrażeń. Zwykle kiedy mówimy „bezdomny”, widzimy zaniedbanego człowieka, koczującego gdzieś na ulicy. Bardzo chciałam, żeby ten projekt otworzył głowy, pomógł pozbyć się stereotypów. Zależało mi też, żeby na siłę nie dramatyzować moich bohaterów ani ich życia.

Nie chodziło o to, żeby przekłamywać rzeczywistość czy za bardzo ją lukrować. Zdawałam sobie jednak sprawę, że grupa ludzi, którą chcę sportretować, jest różnorodna. Jednocześnie sama nie miałam wcześniej żadnych kontaktów z tym środowiskiem, więc nie wiedziałam, czy mi się uda.

Wcześniej fotografowałaś między innymi osoby niepełnosprawne intelektualnie razem z trójmiejskimi artystami z różnych dziedzin. Wystawę „My” można było zobaczyć na sopockim Monciaku. Co łączy te projekty?

– Artystów z niepełnosprawnością intelektualną poznałam w pracowni rzeźbiarki Izabeli Smolany. Byłam pod wrażeniem ich pasji, zaangażowania, które wkładali w to, co robią. Zestawiłam ich portrety ze zdjęciami artystów z Trójmiasta. Jednych i drugich pokazałam w takim samym otoczeniu, na znak równości. Trudno rozróżnić na tych zdjęciach, kto jest osobą z niepełnosprawnością, a kto nie. Każdy z portretowanych ma swoje słabe i mocne strony. Projekty społeczne są mi bliskie. Myślę, że to z tego powodu dostałam propozycję fotografowania osób bezdomnych.

Jak do nich dotarłaś?

– Moim przewodnikiem był Maciek Azarewicz, pracownik socjalny z MOPS-u w Sopocie, który na co dzień pracuje z osobami bezdomnymi i cieszy się ich zaufaniem. Dzięki temu, że byliśmy razem, udało mi się przełamać lody. Nie spieszyłam się ze zdjęciami, przyzwyczajałam ludzi, których spotkałam, do swojej obecności. Czasem na pierwszym spotkaniu w ogóle nie wyciągałam aparatu.

Gdzie się spotykaliście?

– Jeździliśmy do miejsc, które tymczasowo zamieszkują osoby bezdomne. Czasem są to całoroczne schronienia. Nie chciałabym mówić, gdzie konkretnie się znajdują, żeby nie naruszyć prywatności moich bohaterów. Odwiedzaliśmy też Caritas w Sopocie, który prowadzi łaźnię i stołówkę dla bezdomnych i ubogich. Zdarzało mi się zaczepiać też osoby bezpośrednio na ulicy. Opowiadałam im o moim projekcie, pokazywałam zdjęcia, które już zrobiłam. Pracowałam w ten sposób przez rok. Poznałam w tym czasie zwyczajnych, przemiłych ludzi.

Opowiedzieli ci, jak stali się bezdomni?

– Nie dopytywałam. Jedna osoba opowiedziała mi, w jaki sposób zaczęła żyć na ulicy. Z innymi rozmawiałam o ich codziennym życiu, dopytywałam o zainteresowania, rozmawialiśmy o sprawach związanych ze zdjęciami. Właśnie o to mi chodziło – nie chciałam pokazywać dramatycznych aspektów ich życia, ale codzienność i normalność.

Zrozumiałam, że bezdomność nie jest cechą człowieka, tylko doświadczeniem. Dla niektórych to pewien etap w życiu. Pani Danusia, jedna z moich bohaterek, przez wiele lat żyjąca na ulicy, wyszła właśnie z bezdomności. Dlatego wystawę zatytułowałam „Ludzie.” - z kropką na końcu, bo pojawia się naturalne skojarzenie z „Ludźmi bezdomnymi” Żeromskiego. A ja chciałam pokazać przede wszystkim ludzi.

Pierwszą część projektu, piętnaście zdjęć tworzących reportaż, pokazałam we wrześniu ubiegłego roku w Sopotece na dworcu. Specjalnie wybrałam to miejsce, bo często tam przychodzą osoby bezdomne.

Nikt ich stamtąd nie przegania?

– To kolejny stereotyp. Bezdomni przychodzą nie tylko się ogrzać, ale również posłuchać muzyki, poczytać, skorzystać z komputera. Podczas wieszania zdjęć w Sopotece spotkałam jednego z moich bohaterów, siedział właśnie przy komputerze. Kilka osób przyszło na otwarcie wystawy. Dla mnie to było największą nagrodą. Chciałam, żeby moi bohaterowie zaakceptowali fotografie, dobrze się z nimi poczuli. Żeby wiedzieli, że ich nie wykorzystałam, nie dramatyzowałam ich życia, tylko pokazałam normalność.

Starszy pan przy stole, ubrany w marynarkę i koszulę, wygląda jak sfotografowany podczas rodzinnego posiłku.

– To pan Franek, zdjęcie zrobiłam w stołówce Caritasu. Niezwykle miły człowiek, interesuje się futbolem, w młodości grał w piłkę. Panią Anię sfotografowałam z kotem Portosem. Drugi z jej kotów chował się zawsze, gdy wyciągałam aparat, więc nie mam go na zdjęciu. Pan Waldek wie mnóstwo na temat II wojny światowej. W dniu, w którym go odwiedziliśmy, opowiedział nam, że był właśnie w Muzeum II Wojny Światowej, bardzo podobała mu się wystawa. Danusia – ta, która wyszła z bezdomności – lubi opiekować się ludźmi, powstał o niej reportaż radiowy – „Matka Boska z pustostanu”. Pani Ela z kolei pracuje w Caritasie, pilnuje porządku podczas wydawania posiłków
Jak reagowali, gdy proponowałaś im zdjęcia?

– Zaskakująco pozytywnie. Tylko jednego mężczyznę, którego poznałam w Caritasie, musiałam namawiać. W końcu się zgodził. Poznałam około 20 osób. Na wystawie pokazuję 35 zdjęć – 15 to reportaż, 20 – portrety osób bezdomnych.

Chciałaś uniknąć dramatyzmu, ale zdecydowałaś się na czarno-białe fotografie.

– To kwestia wyboru estetyki, a nie wprowadzenia elementu dramatycznego. Od lat jestem zafascynowana Diane Arbus, jedną z najsłynniejszych dokumentalistek XX wieku, która na czarno-białych ujęciach pokazywała między innymi ludzi z marginesu lub ze środowisk wykluczonych. Tę samą technikę stosowałam zresztą w swoich wcześniejszych projektach.

Portrety bezdomnych rzadko trafiają do muzeów.

– Nie słyszałam wcześniej o podobnym pomyśle. Prezentacja tych zdjęć w muzeum ma ogromną korzyść. Przypomina o obecności ludzi, którzy na co dzień są dla nas niewidzialni, i pokazuje, że są oni również częścią społeczności Sopotu.
* Magdalena Małyjasiak – absolwentka resocjalizacji na Uniwersytecie Warszawskim, od 2005 roku zajmuje się fotografią. Jej zdjęcia były prezentowane m.in. w Warszawskim Aktywie Artystów, Instytucie Sztuki Wyspa, CSW Łaźnia, Państwowej Galerii Sztuki w Sopocie.

Wystawę „Ludzie.” zobaczyć można do 25 lutego w Muzeum Sopotu. W trakcie trwania wystawy odbywać się będą projekcje filmu „Boisko bezdomnych” w reż. Kasi Adamik (od wtorku do soboty o godz. 14, w niedzielę o godz. 15).
